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R O M U A L D  R O Ż N I E W S K I
в,к,,ы.т. SKŁAD ŻELAZA """ff.f™ 
L ublin iec, Kilińskiego 10. Tel. 84.

P o l e c a  p o cenach n a j n i s z y c h :

Ż e l az o ,  d ź w i g a r y ,  b l a c h y ,  d r u ty ,  g w o ź d z i e ,  s p r z ę t y  
k u c h e n n e ,  n a r z ę d z i a  i c z ę ś c i  r o l n i c z e ,  o g r o d n i c z e ,  
r z e m i e ś l n i c z e ,  p i e c e  s z a m o t o w e ,  k w i n t o w e ,  k u c h e n k i  
p a t e n t o w e ,  o k u c i a  d o  p i e c y  k u c h e n n y c h ,  p o k o j o w y c h ,  
p o n i k l o w a n e ,  c h r o m o w a n e ,  p ły ty ,  c e g t ę ,  s z p a l t ó w k ę ,  
z a p r a w ę  s z a m o t o w ą ,  s i a t k i  o c y n k o w a n e  d o  o g r o d z e ń ,  
d r u t  k o l c z a s t y ,  l inki  s t a l o w e .  Urządzenia ła z ie n k o w e  jak : 
w a n n y ,  p i e c e  ł a z i e n k o w e ,  u m y w a l n i e ,  k l o z e t y  f a j a n 
s o w e ,  i ż e l i w n e .  Rury: z l e w o w e ,  g a z o w e ,  o ł o w i a n e ,
k a m i o n k o w e ,  ł ą c z n i k i  d o  r u r  g a z o w y c h  i k s z t a ł t k i  do  
r u r  z l e w o w y c h .  R r m a t u r ę  d o  w o d y ,  g a z u ,  p a r y ,  m o 
s i ę ż n ą ,  p o n i k l o w a n ą ,  c h r o m o w a n ą .  Materiały budow lane  
jak : c e m e n t ,  p a p ę  i z o l a c y j n ą ,  „ T e r r a z z o “ d o  p o s a 
d z e k ,  l e k k i e  p ł y ty  b u d o w l a n e  „ S u p r e m a “, g i ps ,  t r z c i 
n ę  s u f i t o w ą .  D o  t y n k u :  s z l a c h e t n ą  z a p r a w ę  „ Te r r a -  
b o n ę “ , w a p n o  h y d r a u l .  „ B l y s z c z y k “. D o  k r y c i a  i 
k o n s e r w a c j i  d a c h ó w  : p a p ę  s m o ł o w c o w ą ,  b i t u m i c z n ą ,  
b l a c h ę  o c y n k .  „ S ę d z i m i r “ , s m o ł ę ,  l epn i k .  Wie l ki  w y 
b ó r  w n a j n o w s z e  o k u c i a  m e b l o w e  i b u d o w l a n e ,  p o  
s p e c j a l n i e  n i s k i c h  c e n a c h .  Dla P. P. Rolników jako  
s p e c j a l n o ś ć :  K o s y  m a r k i  „S i e k i e r a , ,  e l e k t r y c z n i e  h a r 
t o w a n e ,  z p r i m a  s t y r y j s k i e j  s t a l i ,  k a ż d a  s z t u k a  g w a 
r a n t o w a n a ,  s i e r p y ,  o s e ł k i ,  widły  d o  s i a n a ,  m i e r z w y ,  
ka r t o f l i ,  s z p a d l e ,  ł a ń c u c h y ,  b a ń k i  i k o n w i e  o c y n k o 
w a n e  d o  m l e k a ,  c z ę ś c i  p ł u ż n e  i o s z c z ę d n o ś c i o w e  w 
o p a ł  p a m i k i  d o  k a r t o f l i  „ U n i a - V e u t z k i “ . P. P. P szcze 
larzom : w s z e l k i e  p r z y b o r y  i n a r z ę d z i a  p s z c z e l a r s k i e ,  

ś c i ś l e  p o  c e n a c h  f a b r y c z n ý c h .



W S T Ę P
Wydając niniejszy ,,Informator“ w piętnastą 

rocznicę wkroczenia Wojska Polskiego do Lublińca, 
zdajemy sobie sprawę, że nie będzie on idealną ani 
dostateczną form ą uczczenia tej wielkiej chwili histo
rycznej. Będzie on jednak z głębi szczerych serc p ły
nącą podzięką, od gnębionych przez długie wieki 
rodaków, za wolność myśli i spokój pracy.

Nie kierujemy się sympatiami ani antypatiami 
w stosunku do osób i przekonań albowiem pragniemy 
aby ..Informator“ ten był wiernym odbiciem rzeczy
wistości, czego najlepszym dowodem są osoby, które 
raczyły łaskawie przyczynić się do jego  wydania.

Lubliniecki Oddział 
Zw iązku Strzeleckiego.
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Dr. JÓZEF KORPAŁA

Wyjątek z broszury

Strzelcy w bojach śląskich
(U d zia ł Z. S. w  III p o w sta n iu  ś lą sk im )

Trudno zupełnie dokładnie  określić cyfrowy udział Zwią- 
ku Strzeleckiego w III powstaniu  Śląskiem. Ze s ta tystyk i zacho
wanej w aktach K-dy Gł. Z. S. wynika, że w sam ym  pułku s trze
leckim było około 1.390 strzelców. P o n ad to  za pośrednictwem  
Z. S. zw erbow ano do powstan ia  wśród kadetów , akadem ików  i 
b. w ojskowych zgórą 2.200 ochotników, k tórzy zasilili wszystkie 
grupy, a przede wszystkim  sam odzielną grupę destrukcyjną kpt. 
Puszczyńskiego, z którą  najwcześniej nawiązano bezpośredni k o n 
takt. Najpoważniej przedstawiał się udział o k ręg ó w : kieleckiego, 
łódzkiego i krakowskiego, jako terenów  związanych bezpośrednio  
ze Śląskiem. Na podkreślenie zasługuje również udział w p o w 
staniu strzelców-ochotników obw odu  cieszyńskiego, obejm ującego  
oddziały w Dziedzicach, Ustroniu, Skoczowie, Cieszynie, Bielsku, 
Zebrzydowicach, Strumieniu, Chybiu, Dębowcu, W. Kończycach 
i Goleszowie.

Specjalne uznanie należy się kade tom  z M odlina i L w o 
wa, którzy przy pom ocy Zw. Strzeleckiego znaleźli się na Śląsku. 
Nie pom ógł zakaz władz pow stańczych  przyjm owania kade tów  
do szeregów  powstania , nie pom ogły  poszukiwania powstańczej 
żandarmerii, bo różnemi podstępam i wymykali się z pod  k on tro 
li i rwali się do boju, bohaters tw em  swym zagrzewając innych 
do wytrwania. Kiedy kilkudziesięciu kadetów , wysłanych przez 
okręg  Kielce, użyto  do służby pomocniczej w pułku skarżyli się 
na to „p ryw atn ie” por. Niteckiemu i 8. VI oświadczyli, że „gdy 
tak dalej b ęd ą  ich traktować, postara ją  się, by ich wycofano, 
albo zbiegną do innej g rupy f ron tow ej”.

* *&
Raport końcow y zestaw iony w lipcu 1921 r. przez kpt. 

J . W ądołkow skiogo  określa udział członków Z. S. i ochotników 
zwerbowanych przez poszczególne ogniwa Z. S., ogólną  cyfrą 
3.600 ludzi. Cyfra ta nie jes t  bynajmniej w ygórow aną, jeżli się 
zważy, że Związek Strzelecki był jedyną  organizacją, zdolną do 
przezwyciężenia rozlicznych trudności stawianych — ze zrozu



miałych pow odów  — przez władze państw ow e tym wszystkim> 
którzy  śpieszyli na pom oc pow stańcom . Nic więc dziwnego, że 
do Zw. Strzeleckiego zwracano się o pom oc zarówno ze s trony 
pow stańców  — jak i ochotników, pragnących zasilić szeregi 
powstańcze. Z tej trudnej i niezwykle odpowiedzialnej roli w y
wiązał się Związek Strzelecki - jak na ówczesne stosunki — 
zupełnie zadowalająco, zdobyw ając  sobie  piękną kartę w historii 
III powstania. N awet ówczesny dyk ta to r  W. Korfanty gratulował 
prezesowi Z. S. W. Sieroszewskiemu „zachowania się bo jow ego 
oddziałów strzeleckich, które szczególniej na odcinkach frontu 
północno-zachodniego  — spisały się nadzwyczaj dzielnie”.

W  bojach pow stańczych zawiązało się przymierze między 
Związkiem Strzeleckim a ludem śląskim, które w ciągu później
szych lat miało się jeszcze zacieśnić. Korzystając z okazji o m a
wiania pom ocy dla pow stania  w N. K. W. P., jeden  z oficerów 
Z. S. (ob. Mycielski) w ysunął już 6. VI koncepcję organizowania 
górnośląskich Zw. Strzeleckich i zmobilizowania ich dla zasilenia 
powstania. Szef Sztabu N. K. W. P. dr. Lubieniec, uważał jednak, 
że „będzie to trudna sprawa, której D ow ództw o W. Powst. ofi
cjalnie popierać nie może, gdyż Strzelec jest  źle widziany na 
Śląsku z politycznych w zg lędów “. Ob. Mycielski odniósł jednak 
wrażenie, że „nieoficjalnie szef sztabu osobiście taką akcję, g d y 
by została wszczęta jednakżeby  popierał, a to ze względu na 
w ojskow e korzyści, jakieby  Naczelne D ow ództw o W. P o w s ta ń 
czych os iąg n ę ło ”.

N iestety  likwidacja powstania, która w parę dni później 
nastąpiła, nie pozwoliła już ani na przemyślanie, ani tembardziej 
na zrealizowanie tego  projektu. Dopiero w kilka lat później, po 
przełomie m ajowym przenikać zaczęła na teren śląski idea Zw. 
Strzeleckiego, który swe prawo obyw ate ls tw a zdobył licznym 
udziałem w 111 Pow staniu  Śląskim.

W dniu 5 lipca 1921 r. nastąpiła osta teczna likwidacja 
III Pow stan ia  Śląskiego. Przyniosło ono nieste ty  tylko połowiczne 
zwycięstwo w postaci uchwały Rady A m basadorów  z dnia 20. X. 
1921 r., przyłączającej do Polski po w ia ty :  rybnicki, pszczyński, 
katowicki, tarnowsko-górski, oraz część powiatów : raciborskiego 
i lublinieckiego z przeważającą większością obszaru przem ysło 
wego. Ofiary nie poszły  wprawdzie na marne — ale nie ulega 
już dzisiaj żadnej wątpliwości, że początkow e perspek tyw y p o w 
stania zostały  ogromnie zwężone przez kierownictwo polityczne, 
a przede wszystkim  W, Korfantego.
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W ęzły przyjaźni, zawiązane z pow stańcam i w czasie b o 
jów  śląskich, zacieśnione zostały  bardzo silnie z inicjatywy Za
rządu G łów nego Związku b. Pow stańców , k tóry w dniu 7. XI 
1921. r. zwrócił się do Zarządu Gł. Z. S. z obszernym  m em oria
łem o przyjęcie w skład Z. S. z pozostaw ieniem  mu narazie 
do tychczasow ej j e g o j r a z w y  i wewnętrznej autonomii. Do reali
zacji tych projektów  n ieste ty  nie doszło.

Dziś jednak  z dum ą m ożem y powiedzieć, że razem z p o 
w stańcami śląskimi, pracą i walką zbrojną dążyliśmy wytrwale do 
zjednoczenia  Śląska z Macierzą.

Historia Związku Strzeleckiego.
i.

W połowie roku 1908 Kazimierz Sosnkowski w porozu- 
zumieniu z Józefem  Piłsudskim tworzy pierwszą organizację, 
która stała się podwaliną Związków Strzeleckich, tw orzy Zwią
zek Walki czynnej.

Do tak zorganizow anego ta jnego  Związku Walki czynnej, 
do tej pierwszej po roku 1863 Szkoły W ojskowej, należeli od 
od roku 1908 akademicy, słuchacze szkół średnich, rzemieślnicy, 
robotnicy - wszystko chłopcy młodzi, o niezwykłym poziomie 
ideowym i sercach gorących, namiętnie kształcących się w n au 
kach wojskowych, pałających chęcią walki za Ojczyznę.

Na przełom iem oku 1909 i 1910 zosta ją  w ykształcone już 
ścisłe zasady budowy, zasady organizacji Związku Walki czyn
nej. Na jego  czele stoi jako kom endan t g łówny Józef  Piłsudski, 
stale rok rocznie od tego czasu wybierany na to s tanowisko, a 
jako szef śżtabu również stale w yznaczany zostaje  przez K o
m endan ta  Kazimierz Sosnkowski.

W związku z rozrostem  organizacji należało dać jej inne 
formy, wyprowadzić ją przede wszystkim z krępującej tajności, 
tym  bardziej, że tajny Związek Walki czynnej co . raz więcej 
ściągał na siebie podejrzenia władz austriackich. Z tego też p o 
wodu zapadło  postanowienie stworzenia organizacji szerszej i w tym 
celu w roku 1910 we Lwowie dokąd  na stałe w tym  czasie 
przeniósł się Józef  Piłsudski - założono organizację, której n a 
dano nazwę Związek Strzelecki.
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P od  świetnym  i sprężystym  kierownictwem Józefa  P iłsu
dskiego w ojskowo - strzelecka praca rozwijała się z mięsiąca na 
miesiąc, opierając się na tych samych podstaw ach  na jakich 
się opierał Związek Walki czynnej, który z chwilą założenia 
Związku Strzeleckiego, stał się organizacją narzędną, kierow
niczą, zachowując wciąż swój tajny konspiracyjny charakter.

Istotę pracy Związków Strzeleckich stanowiła praca w y 
szkoleniowa, polegająca na kształceniu przyszłych żołnierzy 
polskich w szkołach żołnierskich i oficerskich.

Praca ta rozwijała się pod  hasłem bliskiej a n ieuni
knionej wojny Austrii z Rosją, cały wysiłek Związków S trze 
leckich kieruje się przeciwko Rosji.

Spełniły się wieloletnie marzenia najpiękniejszej m ło 
dzieży polskiej. Po  raz pierwszy od lat pięćdziesięciu uzb ro 
jone  i karne oddziały polskie wyruszyły przeciwko znienaw i
dzonem u wrogowi z hasłem walki na śmierć i życie. Pod  ro 
zkazami um iłowanego sw ego Wodza, zapatrzeni w surowy łuk 
J e g o  brwi, w sta lowe oczy K om endanta  — strzelcy z b ra t 
nimi szeregami Drużyniaków w dniu 6 sierpnia 1914 roku 
wyruszyli na krwawy bój.

W ciągu trzech tygodni następnych  zjeżdżają się ze 
wszystkich stron byłej Galicji później zmobilizowani żołnierze 
strzeleccy i drużyniacy, z których pod koniec sierpnia 1914 
wraz z ochotnikami nie należącymi do organizacji, a k tó rych  
porwał zapał wojenny i niepodległościowa idea — urosło sześć 
wspaniałych batalionów piechoty , dwa szwadrony jazdy, p ó ź 
niejsza słynna, historyczną rolę w Polsce odgryw ająca, dumna 
i n iezm ożona w trudzie wojennym I. Brygada. Je j  trzon, jej 
stos  pacierzowy — stanowili Strzelcy, których dzieje w skróceniu 
tu zostały  opowiedziane.

1 1 .

Zmieniły się całkowicie warunki życia polskiego, od 
onych dni h istorycznych, w których strzelecka młodzież w y 
ruszyła w bój o Polskę niepodległą. Dzięki przelanej przez 
nią krwi, dzięki nadludzkim trudom  W odza i jego  żołnierzy 
— żyjemy i rozwijamy się pod  własnym dachem  P ań s tw o w e
go Gmachu, pracując w wolnej Polsce dla jej przyszłości i 
potęgi rozwijając wszystkie nasze twórcze siły. Pod  hasłem 
utrwalenia zdobytej niepodległości, pod  hasłem  wytężonej pra-
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су dla przyszłej potęgi i siły Państw a Polskiego — pod h a 
słem czujności i gotowości obronnej — pow ołany został z p o 
wrotem  do życia Związek Strzelecki.

W grudniu 1919 roku pow staje  na nowo Związek Strze
lecki pod  opieką i kierownictwem jednego  z na jstarszych S t rz e l - 
ców W acława Sieroszewskiego, znakom itego O byw ate la  s ła w 
nego  powieściopisarza, bochatersk iego  żołnierza legionowego.

Najazd wroga w roku 1920 na kraj, rzuca wszystkich 
strzelców w szeregi obrońców ojczyzny, po czym po skończo 
nej zwycięsko wojnie rozpoczyna znów odradzać sw oją pracę.

Nastąpiło  to pod koniec roku 1920. W ów czas pow stał 
Zarząd Główny z W acławem Sieroszewskim na czele, kom endę 
g łów ną objął stary legionowy kapitan  Malski.

W ten sposób  od lat s iedem nastu  rozwijać począł 
swą pracę Związek Strzelecki. N iezrozumiany począ tkow o przez 
społeczeństw o  nie o toczony dosta teczną  opieką zrujnow anego, 
w alczącego z olbrzymimi trudnościami Państw a, powoli i u- 
parcie rozwijał się jednak z roku na rok, coraz większe dla 
swoich celów znajdując zrozumienie, coraz w i ę k s z y  posłuch 
w społeczeństwie.

Tak przeszło siedemnaście trudnych lat. Dzisiaj Zw ią
zek Strzelecki jest  n a j p o t ę ż n i e j s z ą  organizacją w Polsce, 
organizacją, która na swoim Sztandarze wypisała w szystko dla 
Państw a, w szystko dla Ojczyzny.

Młodzi bezrobotni Polacy
pragnący pracować uczciwie mogą otrzymać 
odpowiednie wskazówki, w ś w i e t l i c y  Z .S .

w soboty od godziny 18 do 19-tej
Lubliniec, ul. Stalmacha  — -  róg ul. Sokola.



PIESf l  Z W I Ą Z K O W A .
Wolnej m y Polsce służym  ju ż , M nogo nas jest, w  żołnierski h u f
Ojczyźnie miłowanej, W szak zw arły się tysiące,
B lask porankowych jasnych  zórz Jest siła rąk i siła głów
Ozłocił nasze ściany. I serca są gorące.
Pospieszm y braciom światło nieść, Hej, z  mocą taką jeno  iść
To czyn nasz niespożyty  — Po try u m f ku przyszłości,
Wyrośnie z  trudów naszych cześć Po szczęście braci, chwały liść
I  moc Rzeczpospolitej ! I  pamięć potomności !

D źw ign ijm y czynu z ło ty  m łot Natchnienie da na zbożny trud
I ku jm y w serc otusze, Duch ładu i naprawy,
Rycerze słońca w górny lot Ż yw ot Stasziców pełen cnót
Pochwyćmy ludzkie dusze I zasłużonej sławy.
I  nieśm y je  w słoneczną dal Do wieńca tego trzeba wpleść
W  podniebie cnót i dobra  — Gałązkę prac ofiarnych
Niech w Zw iązku tętni mocy stal, I  miłość głosić, budzić cześć
M noży się wola chrobra ! Dla ksiąg  elementarnych.

Przejasne słońce to nasz herb, Błogosławieństwo na trud on
N asz znak i paw ęż z ło ty  ; Da ziemia miłowana
Dość ju ż  tych szpetnych skaz i szczerb. Uroda zbóż, owocnych gron,
Co rosły z  zła  ciemnoty ! D rzew krasą malowana  —

Garnie się ku nam dobra wieść, /  rześka wiewem co do Tatr
Rokuje plon bogaty: Po sine chadza morze,
Wyrośnie z  ognisk waszych cześć Czujna na Kresach blaskiem wart,
Dla Prawdy, dla Oświaty. Co pogotowiem  górze.

Wolnej m y Polsce służym  ju ż ,
O jczyźnie miłowanej,
B lask porankowych jasnych zórz
O złocił nasze ściany.
Pospieszm y braciom światło nieść,
To czyn nasz n iespożyty  —

Wyrośnie z trudów naszych cześć
I moc Rzeczpospolitej !

M IE C Z Y S Ł A W  O PA ŁE K
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Historia Lublińca.
Pow iat lubliniecki przed  wojną św iatow ą obejm ow ał 

100,072 ha czyli ponad  1000 km 2 powierzchni. Po plebiscy
cie przyznano Polsce 77,077 ha, a Niemcom pozostaw iono 
30,994 ha. W roku 1919 mieszkało na polskiej części p o w ia 
tu 38.836 a na niemieckiej 16.544 mieszkańców.

Dawniej pow iat lubliniecki należał do p iastow skiego 
Księstwa Opolskiego. Cały powiat jest  dość w ysoko położony, 
średnio 286 m ponad  poziomem morza o powierzchni p a g ó r 
kowatej poprzerzynanej głębszym i dolinami lub równinami. 
Największe wzniesienie jest pod Lubszą w połudn iow o-w scho
dniej stronie powiatu. „Góra G ró jec” w ysokości ' 366 m. Gle
ba jest  u rozm aicona; ciężko-gliniasta, p iaszczysto - iłowata, tor- 
fiasta i gliniasto - piaszczysta. Znajduje się również wapień 
i żelazo. P onad  5 0 %  całej powierzchni to  lasy, na leżące do 
różnych m agnatów ,

W roku 1840 było w powiecie 39,072 mieszkańców, 
a w roku 1861 —  43931, w roku 1910 — 50,388 i wreszcie 
w roku 1919 — 55,380 (przed podziałem powiatu.)

W Lublińcu są trzy kościoły, z k tórych kościół św. 
Mikołaja jes t  kościołem parafialnym. Historia obecnie s to jące 
go i dobrze  u trzym anego kościoła sięga XIV wieku. Jak p o 
danie głosij książę W ładysław Opolski zbudow ał w roku 1272 
w lesie na miejscu gdzie później pow sta ł Lubliniec kaplicę, 
którą tak hojnie wyposażył, że u trzymać się m ó g ł ;  p ro 
boszcz i trzech wikarych.

Kościół św. Mikołaja dawniej pod  wezwaniem św. Mi
chała Archanioła pow sta ł około roku 1335. P ierwotnym i g o 
spodarzam i byli tu O. O. Paulini. W roku 1530 po re form a
cji kościół ten był zamieniony na zbór ewangelicki, w roku 
1630 przejęty  znowu przez katolików. W Lublińcu p rzechow yw a
ny był cudow ny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej w czasie n a 
jazdu Szw edów  na Polskę. W roku 1656 obraz ten  znowu
był w Lublińcu w drodze powrotnej z klasztoru Lechnickiego
na Ja sn ą  Górę.
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W  aktach miejskich dotyczących  kościoła spo tykam y  d o 
w ody polskości, tak kościoła, jak zarządu miejskiego. D ow o
dem, że nabożeństw a względnie kazania głoszone były w ję 
zyku polskim jest  pismo S tarostw a lublinieckiego z dnia 26 
czerwca 1872 r. w którym  poleca M agistratowi donieść ile ra 
zy w tutejszym kościele głoszone są kazania w języku niemieckim, na 
co M agistra t odpowiedział pismem z dnia 23 lipca 1872 r., że 
niemieckie kazania g łoszone są co czwartą niedzielę, a poza 
tym  na Zielone Święta, Wielkanoc i Boże N arodzenie, razem 
piętnaście razy w roku. Kościół został uznany za zabytek  hi
s toryczny  rozporządzeniem  W ojew ództw a z dnia 20 stycznia 
1929 r. na podstawie dakretu P. Prezydenta  Rz. P. o zabytkach.

W niedzielę dnia 8 listopada 1936 r. obchodziła  p a 
rafia lubliniecka sześćset-lecie istnienia kościoła św. Mikołaja.

Pierwszym polskim proboszczem od roku 1922 je s t  ogólnie 
szanow any działacz społeczny, prezes kilku organizacji ksiądz 
Jó ze f  Dwucet. Wikariuszami są ks ięża: Antoni S teuer i T e o 
dor Lichota.

Pow szechny spis ludności w dniu 9 grudnia 1931 r.-w 
powiecie lublinieckim w ykazał:  powierzchni km. 714,8, b u 
dynków mieszkalnych 5072, ludności 45232 (męższczyzn 22249).

L udność w edług języka o jczys tego :  Polaków  44196, 
Niemców 921, innych 45.

W yznanie ludności : katolickie 44609, ewangelickie 405 
i inne 185.

Język nauczania w szkołach pow szechnych : szkół z ję 
zykiem polskim 44, niemieckim 2, uczniów w szkole z ję z y 
kiem polskim 7254, niemieckim 242. Uczniów w szkołach p o 
w szechnych wyznania katolickiego 7449, ewangelickiego 43, 
m ojżeszow ego 3, innego wyznania 1. Przedszkoli 14 i tyleż 
wychowawczyń, dzieci 741, szkół pow szechnych 46, nauczy 
cieli 157, uczniów 7496.

Państw ow e gimnazjum koed. im. Adam a Mickiewicza 
Nr 869 mieści się przy ulicy Sobieskiego Nr 6, Nr telefonu 
25. Założone w roku 1922.

Znanymi poetam i powiatu lublinieckiego byli : Józef 
Lom pa, ksiądz Konstanty D am rot i Juliusz Ligoń.

O koło  połowy zeszłego stulecia istniał w lublinieckim 
powiecie wielki przem ysł górniczo - hutniczy. W północno -

14



wschodniej s tronie powiatu kopano  rudę żelazną, przeważnie 
darniową. Zakładów metalurgicznych w roku 1861 było 48 z 
13 wielkimi piecami i 35 fryszownicami. Jedna  fabryka w yro
bów żelaznych i blaszanych, 43 młynów wodnych, 13 w a 
pienników, 17 gorzelń, 5 browarów, 6 tartaków  i dość liczny, 
choć drobny przem ysł włókienniczy. Lubliniec po łączony jest 
liniami kolejowymi z Tarnowskimi Górami, O lesnem, Opolem, 
Częstochow ą, Kaletami i Herbami. Obecnie powiat lubliniecki 
liczy 2 miasta (Lubliniec i Woźniki) oraz 41 gmin wiejskich : 
Babienica, Boronów, Brušiek, Chwostek, Cieszowa, D ębow a 
Góra, Draliny, Droniowice, Droniowiczki, Glinica, Hadra, Har- 
bułtowice, Jawornica, Kalety, Kalina, Kamienica, Kochanowice, 
Kochcice, Kokotek, Koszęcin, Kośm idry1 Ligota Woźnicka, Li- 
sowice, Lisów, Lubecko, Lubsza, Łagiewniki Wielkie, Olszyna, 
Paw onków ,’ Piasek, Psary, Pusta-Kuźnica, Rusinowice, Sadów, 
Solarnia, Steblów, Strzebiń, Strzebińska Kolonia, Wierzbie, Wy- 
myślacz, Zielona.

•

2 Maja 1920 roku.
P o g o d n y  był poranek w dniu 2 maja 1920. W szystkim  

Polakom  w Lublińcu wydawał się dzień ten jeszcze pogodn ie j
szy, że rocznica ogłoszenia Konstytucji miała być uroczyście o b 
chodzona zpow odu przypadającej niedzieli. — Dawno w naszym 
miasteczku nie widzieliśmy wstążek biało czerwonych i białych 
orzełków, którymi były przybrane wieśniaczki i w ieśniacy z powiatu.

Po głównym nabożeństwie, wszyscy się zebrali na o b ec 
nym placu З-M aja.— Plac był zapełniony ludźmi, a nad nimi 
powiewały  sztandary  czerwone z białymi orłami.—  Ludzie nie 
mogli się napatrzeć  na sw o je  godła, na orły piastowskie, które 
kiedyś panow ały  nad całym Śląskiem, a teraz z rozwiniętymi 
skrzydłami i dumnie podniesioną g łową prowadziły znów lud 
śląski do walki o wolność prastarej dzielnicy p iastowskiej.—  P o 
chód  miał wyruszyć przez Rynek ul. Lom py, lecz napotkał 
na opór  ze s trony Niemców.— D ow ódcy ' bojów ek niemieckich 
Genz i Farenschm idt ze swoimi ludźmi, stawili opór niechcąc d o 
puścić do rozwinięcia pochodu .—

Przyw ołany kom endan t garnizonu wojsk koalicyjnych 
pułkownik angielski Bond, po pertraktacjach z przedstawicielami
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spo łeczeństw a polskiego, zgodził się na urządzenie pochodu bez 
sz tandarów , obecną ulicą Kilińskiego do „Rolnika“ (obecnej siedziby 
Spółdzielni Rolniczo - Handlowej „Z agroda“), pod osłoną  kompanii 
wojska francuskiego. W międzyczasie na plac З-Maja wdarli się 
Niemcy rzucając kamieniami, obijając kijami Polaków, przyczem 
w zamieszaniu powstałej bójki dotarli do sztandarów  i poczęli je 
drzeć. W  tej chwili pobożny lud śląski ze śpiewem „Serdeczna

M a tk o “, „Nie rzucim ziem i“ i „Jeszcze Polska“ w ysoko wznosząc 
rozdarte  sztandary , ruszył pochodem  w stronę „Rolnika“ gdzie 
znów Polacy zostali napadnięci przez bojówki niemieckie p rzy 
czyni między innymi cięższe obrażenia cielesne otrzym ał ś. p. 
Ksiądz Rogowski.— Sztandar wywieszony z lokalu „Rolnika“ 
N iemcy zdarli i spalili. — Corocznie dnia З-Maja m ożem y jeden
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z tych h is torycznych sztandarów  widzieć wywieszony na kam ie
nicy należącej obecnie do Maksymiliana Rzeźniczka, u wylotu 
ul. K orfan tego  na Rynek (naprzeciw Kina Apolo).

Pam iętajm y i p rzypom inajm y sobie jaknajczęściej chwile 
walk o n iepodległość, chwile obudzenia ducha polskiego w ludzie, 
abyśm y umieli doceniać i uszanować wolność, zdoby tą  ofiarnym 
trudem  i przelaną krwią ojców i braci naszych .—

Wspomnienia z roku 1919.

Niezwykła podróż poślubna.
Na . całym Śląsku po nieudanym  pierwszym powstaniu 

była bardzo burzliwa atmosfera. Poza  okolicznością, że w cza 
sie od stycznia do września tego  roku, „G renschu tz“ p rzep row a
dził w pew nym  znanym dom u w W oźnikach Śląskich około 
sześć rewizji dom ow ych, że przed tym wszyscy synowie w łaści
ciela musieli uchodzić, nikt nie spodziewał się, że „G ren sch u tz“ w y 
brał sobie akurat dzień ślubu córki pow ażnego  obyw ate la  dla 

zademonstrowania swego brutalnego oblicza. W uroczystości w e
selnej brali udział między innymi; znana działaczka a późniejsza 
pierwsza^ s tarościna lubliniecka ś. p. Niegolewska i ksiądz p ro 
boszcz Ścigała z Bogucic. Niemcy spodziewali się przybycia 
na wesele potajem nie ś. p. Niegolewskiego, pierwszego s tarosty  
lublinieckiego, innych członków rodziny i uchodźców.

Ślub odby ł się w kościele parafialnym w W oźnikach bez 
przeszkód  i w uroczystym  nastroju wracał orszak weselny do 
domu. W pewnym mom encie  zauw ażono, w odległości około 
100 metrów od dom u całą bandę „G ren sch u tzu “. Gdy za jeżd ża
ły ostatnie powózki z gośćmi na podwórze, rozległ się g łośny 
rozkaz. Zgraja ruszyła z najeżonym i bagnetam i na dom , który 
o toczyła , mniejszy oddział wbiegł na podwórze. Domownicy 
do takich rzeczy po licznych rewizjach i tp. już przywykli, lecz 
m iędzy gośćm i byli jednak i tacy, którzy podobnych  najazdów  
nigdy  jeszcze nie widzieli. W ybuchła  więc panika, a tu i ówdzie 
s łychać było płacz kobiet, które wraz^ z miężczyznami a resz to 
wano nie bacząc na u roczystą  i apolityczną chwilę zaślubin.

T ak  tedy  ruszył swoisty i rzadki w dziejach orszak ś lub
n y  prawie, że w prost od ołtarza pod  silną eskortą  do więzienia.
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W Lublińcu ośw iadczono ťowarzysíwu, że oni nie są ko m p e ten t
ni do przesluchiwań i odesłano aresz tow anych  dalej, koleją do 
Opola. Okoliczność, że panna młoda była w ślubnej sukni 
wzbudzała wszędzie ogrom ną sensację. Niemcy nie chcąc się za 
bardzo kom prom itow ać, przydzielili od Lublińca, jako eskortę 
już tylko policję cywilną. W ieczór był, gdy sędzia śledczy 
przesłuchał pannę m łodą i p. Niegolewską, poczem  obydw ie z 
miejsca zwolnił i trochę ironicznie przeprosił za bezceremonialne 
zepsucie uroczystości weselnej.

Późno  w nocy now ożeńcy  wrócili do domu, gdzie o czy 
wiście nikogo z gości nie było i gdzie panow ało  ogrom ne p rzy 
gnębienie i n iepewność.

(— ) RO BERT SK O P 
burmistrz miasta Lublińca.

Klasztor Ojców Oblatów.
Do okazalszych gm achów  w Lublińcu zalicza się Klasz

to r  Ojców Oblatów, mieszczący w sobie Małe Seminarium D u
chowne, k tórego  celem jest  kształcenie przyszłych misjonarzy. O to  
krótka historia tego  zakładu.

Żył w Olszynie-wsi leżącej w powiecie lublinieckim s ę 
dzia Franciszek Grotowski, ur. tamże 8 października 1733 r., 
który sprzedaw szy w r. 1784 swą ojcowiznę, kupił m ajątek  „L ub
liniec“. Nie mając swych własnych dzieci, G rotowski by ł ba r
dzo tkliwy dla dzieci biednych, którym często rozdawał podarun 
ki. Grotowski był ze swej dobroczynności i miłości dla dzieci 
tak znany, że skoro tylko w yszedł ze sw ego zamku do miasta, 
już go otaczały grom ady  dzieci i garnęły się do niego jak do ojca.

Grotowski zdołał majątek swój w ciągu życia tak p o 
większyć, że w dniu śmierci jego, to jest  11 lis topada 1814 r. 
do majątku tego należał już zamek W esoła, Solarnia, Kośmidry, 
Pludry, Małe Łagiewniki, Lisowice, Zawada łącznie z e  S teblowem, 
Lubecko z Lipiem i Dralin. Do majątku należało oprócz ziemi, 
27 650 m orgów  lasów.

Na dwa lata przed śmiercią sporządził Grotowski dn. 22 
sierpnia 1812 r. tes tam ent, w którym wyznaczył swej żonie d o 
żyw otne używanie majątku z tym, że po jego  śmierci 3/4 (trzy 
czwarte) spuścizny przeznaczone ma być na utworzenie zakładu 
w ychow aw czego , który ma być u trzym yw any z dochodów  p ły 
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nących z majątku. W zakładzie tym w myśl życzenia fundatora 
um ieszczone miały być dzieci z całego Śląska od 9-12 roku życia.

P o  śmierci fundatora i jego  żony — przechodził majątek 
różne koleje, aż wreście 11 lipca 1843 r. po łożono  w uroczysty 
sposób  kamień węgielny pod  budowę g łów nego budynku zak ła
du w ychow aw czego. Budowę zakładu ukończono dopiero w ro
ku 1847, a złożyły się n a ń :  2 piętrowy budynek  główny i dwa 
jednop ię trow e budynki gospodarcze . Wszystkie budynki zb u d o 
wano solidnie.

Otwarcie zakładu nastąpiło  8 października 1848 r. W edług 
postanow ień  fundatora - zakład ten  miał w ychow ać dzieci na lu 
dzi bogobo jnych  i po chrześcijańsku m yślących i przygotow ać 
je na ludzi czynu. W ychowanie  było jednak ściśle niemieckie.

W roku 1922 zakupili zakład Ojcowie Oblaci, którzy p ro 
wadzili szkołę misyjną w Krotoszynie . Ponieważ szkoła nie m o 
gła pomieścić wychowanków, Zgromadzenie skorzystało  ze sp o 
sobności, zakupiło opisany wyżej sierociniec, i objęło go 25 
kwietnia 1922.

Zgrom adzenie  Ojców O blatów  Marii Niepokalanej zostało  
za łożone w r. 1816 przez Ks. Eugeniusza de M azenod, późn ie j
szego  biskupa Marsylii. G łównym celem Zgrom adzenia  są misje 
wśród pogan. Posiada swoje placówki we wszystkich częś
ciach świata.

Program  naukow y M ałego Seminarium D uchow nego O j
ców Oblatów równa się mniejwięcej z program em  gimnazjów 
państwowych. Ponieważ jednak Zgrom adzenie  wychowuje m ło 
dzież wyłącznie dla swoich celów misyjnych, więc Małe Semina
rium jest  do tąd  bez praw zakładów państw ow ych, o charakterze 
czysto kościelnym. Do seminarium zosta je  przyjęty  tylko k an 
dydat, k tóry objawia swój szczery zamiar zostania kapłanem-mi- 
sjonarzem  w zakonie i czyni to za w yraźną zgodą  rodziców.

Dziś zakład przedstawia się w spaniate i mieści obecnie 
wychow anków  215. Górną część praw ego skrzydła zaj
muje bardzo obszerna kaplica. Pod  kaplicą znajduje się sala 
teatralna.

Po  ukończeniu nauk w Małym Seminarium D uchownym 
kandydaci p rzebyw ają  przez jeden  rok w nowicjacie (Markowice 
Wlkp.) a następnie  odbyw ają  przez sześć lat swoje studia filozo
ficzne i teologiczne. Wyświęceni na kapłanów  wyjeżdżają  na 
misje albo do pracy duszpasterskiej m iędzy wychodźcam i polski
mi do różnych krajów.
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Bractwo Kurkowe.
Bractwo Kurkowe pow sta ło  w Lublińcu w roku 1811 

na wniosek ówczesnej Rady Miejskiej, rzekomo w celu dania 
możności młodzieży ćwiczenia się w strzelaniu.

Że głównym jednak celem było germ anizow anie  lu
dności miejscowej wynika choćby stąd, że członkowie p o d p i 
sując ówczesne pro tokóły  używali pisowni polskiej, ale kilka
naście lat później ci sami członkowie używali zniemczonej p i
sowni nazwisk.

Bractwo posiadało  w łasną strzelnicę po łożoną  w po łu 
dniowej części miasta do roku 1838 a czynne było  do w y
buchu wojny światowej, od której to chwili nastąp iło  powolne 
zamieranie, ażeby w końcu zupełnie się zlikwidować. Po p rzy ję 
ciu miasta przez władze polskie, grono obywateli miłośników 
strzelania kilkakrotnie próbow ało  ożywić n ieczynne Bractwo, 
różne jednak  okoliczności sk ładały  się na to, że się zamiary nie 
udawały.

Dopiero w jesieni roku 1936 założono na now o Bra
ctwo Kurkowe, które  dzięki p rzychylnem u ustosunkow aniu  się 
p. s ta ros ty  oraz Kom endy P. W. i W. F. rozwija się bardzo 
pomyślnie.

S z a n u j  mowę polską!
Każdy szanujący się Polak z  Kongresówki, 
Małopolski, Wielkopolski, Pomorza, Śląska, 
czy innej d z i e l n i c y  P o l s k i ,  rozmawia 
zawsze, nawet z niemcem, tylko po Polsku !
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Historia T. C. L.
powiatu lublinieckiego

Pierwszy powiatowy kom itet T. C.L. zawiązał się w Lubliń
cu w roku 1912. Umieszczono w 1-szym roku w powiecie 7 
bibliotek : w Lublińcu, Koszęcinie, Babienicy, Patoce ,  Lubecku. 
Boronowie, i Łagiewnikach, rozwój pos tępow ał stale naprzód, 
Grono czytelników powiększało się z roku na rok, tak, że 
ilość bibliotek stale wzrastała. Czytano najchętniej książki t re 
ści religijnej i historycznej. Biblioteki mieściły się w pierw
szych czasach w dom ach prywatnych, później jak np. w L u
blińcu uzyskaliśmy lokal w budynku starej szkoły, obok  k o 
ścioła parafialnego, w końcu biblioteka przeniesiona została  do 
lokalu bubynku daw nie jszego  M agistratu przy Rynku, gdzie się 
obecnie jeszcze znajduje. W tym że budynku mieści się także 
Czytelnia Publiczna.

Po przeniesieniu biblioteki do gm achu przy Rynku 
ilość czytelników poważnie wzrosła i wynosiła :

w roku 1934 czytelników . . . . 312
W ypożyczeń  b y ł o ....................................10.703
K s i ą ż e k .........................................  • • 1.021
W roku 1935 czytelników . . . .  415
W ypożyczeń  b y ł o ................................... 13.382
K s i ą ż e k ...................................................... 1.206
W roku 1936 czytelników . . . .  430
W ypożyczeń  b y ł o ................................... 16.567
K s i ą ż e k .....................................................  1.395

Historia Towarzystwa Polek
w p ow iec ie  lublinieckim.

W  powiecie lublinieckim zorganizow ano T ow arzystw o  
Polek w roku 1923. Przechodziło  ono różne koleje zajmując 
się p racą  oświatową i społeczną. Dopiero w roku 1928 w y 
tyczy ło  sobie T ow arzystw o  w yraźną linię działania w myśl
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w skazań i ideologii Pierwszego Marszalka Polski Józefa  P ił
sudskiego.

Dzięki s taraniom ówczesnej P. W icestarośc iny  Olsze
wskiej pow sta ło  naw et kilka kół w powiecie, które  zaczęły 
intensywnie pracować, szczególnie Koło Tow. Polek w Lubliń
cu w tym  czasie było bardzo czynne. Po wyjeździć jednak
Pani starościny działalność w kołach z czasem osłabła, a n a 
w et zwolna zanikła.

Punktem  zwrotnym  dla rozwoju i pracy Tow arzystw a 
Polek w powiecie był dzień 15 października 1933 r. W dniu 
tym odbył się pierwszy walny zjazd de lega tek  w liczbie 400 
kobiet wówczas Zarząd Pow iatow y z Panią T y ran o w ą  Heleną 
na czele —  w skład Zarządu weszły pp. Czubowa M ieczy
sława, Stryczniewiczowa Maria, Eckste inow a Joanna, M aniokowa 
Jadw iga  i Dubowska Antonina. Zarząd rozpoczął nader ruchli
wą i prawie, że mrówczą pracę w kierunku reorganizacji d a 
wnych kół, a zakładanie nowych nie tylko T ow arzystw a Polek, 
ale także M łodych Polek. W przeciągu roku zorganizowano 
przeszło dwa tysiące kobiet i dziewcząt. W okresie od 15. X. 
1933 r. do 25. IV. 1937 r. pow sta ło  34 koła T ow arzystw a 
Polek i 24 koła M łodych Polek.

Pracę Tow arzystw a podzielono na 4 referaty, a to :
1) W ychow ania  obywatelskiego,
2) Opieki nad m atką i dzieckiem,
3) Spraw wiejskich,
4) Imprezowo dochodow y.

Praca wydała bardzo pom yślne wyniki.
Zadaniem referatu wychowania obyw atelskiego było 

uświadamianie członkiń o obowiązkach obywatelskich, przez w y
k łady i odczyty w ygłaszane w czasie zebrań miesięcznych, wi
zytacji kół z ramienia Zarządu Pow iatow ego, oraz przez refe
rentki oświatowe, które były w każdym prawie kole.

W okresie 4 lat koła Tow. Polek odbyły  1250 zebrań, 
członkinie wysłuchały 476 referatów. Referat wychowania o b y 
watelskiego prowadziła p. Joanna  Ecksteinowa (sekretarka pow.)

Referat opieki nad m atką  i dzieckiem, oraz imprezowo 
dochodow y  prowadziła przewodnicząca powiatowa p. Helena 
T yranow a, która w czasie wizytacji Kół uruchomiła w każdym 
kole opiekę nad m atką  i dzieckiem rodzin bezrobotnych, starała
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się o fundusze na Gwiazdkę i do I. ś w  Komunii, dawafa rady 
i wskazówki, jak urządzać imprezy, z których dochód  obracały 
koła na pom oc dla dzieci i n iezamożnych członkiń. W przecią
gu 4 lat ubrało Tow. Polek w powiecie lublinieckim 3937 dzieci 
na Gwiazdkę, dało pom oc materialną 1891 członkiniom, na I .św. 
Komunię wydało 13.245,00 zł. dla 1279 dzieci.

Referat rolny prowadziły pp. instruktorki które czuwały 
nad podniesieniem gospodarstw  członkiń m ałorolnych przez kur- 
sa gospodarstw a dom ow ego, konkursy ogrodniczo - warzywni
cze, pogadanki i lustracje.

P rzeprow adzono 74 kursów gotowania, pieczenia i p rze 
tworów jarzynow o - owocowych. Zorganizowano 43 zespołów 
konkursow ych, p rzeprow adzono 40 lustracji.

(—) HELENA TYRANOWA 
Przewodnicząca Pow. Tow. Polek.

N a  ć w i c z e n i a c h  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  
Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o  w  p o w i e c i e  l u b l i n i e c k i m .

Co pewien okres czasu odbyw ają  się koncentracje  o d 
działów przysposobienia  w ojskowego całego powiatu.

Bywa zwykle w związku z tym trochę kłopotu , ale trud 
opłaca się choćby tylko dla sam ego humoru, k tóry  w noszą  ju 
nacy i p rodukują  z wiedzą lub bezwiednie. Pomijam wesołe 
produkcje  daw ane  przy ogniskach przed, względnie po ćwicze
niach, jako do pew nego stopnia przygotow anie , a podam  tylko 
kilka fragm entów  wesołych przeżyć instruktorów i junaków za- 
p rodukow anych  bez przygotowania.

O blężenie Kasyna P od oficersk iego .
Zdarzyło się jednego  razu, że dwóch instruktorów sąsia

dujących z osobą  oddziałów przybyło  na koncentrację  w p rzed 
dzień wieczorem wprost z zabawy weselnej jednego  serdecznego  
kolegi. Po  przybyciu do koszar głowy im jeszcze trochę ciążyły, 
więc po załatwieniu formalności ekwipunkowych, wyżywienia i 
zakwaterowania  poradzono  im wypić szklankę wody sodow ej dla 
lepszego  sam opoczucia . Traf chciał, że w ten  sam wieczór o d b y w a
ła się w kasynie  zabawa Korpusu Podoficerskiego.- Nasi instruk-
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forzy níe wiele myśląc postanowili pow etow ać sobie stratę przed
w cześnie  opuszczonej zabawy weselnej i w gronie zacnego  K or
pusu dokończyć miło rozpoczęty  dzień.-—' Niestety z powodu 
„niew yrów nania“ nastąpiła  niemiła tragedia. Jedn i dopiero  ro z 
poczynali, a drudzy już (się) kończyli. T o  też zdziwienie i roz-. 
pacz ogarnęła  naszych  bochaterów , kiedy nie wiedząc w jakim 
czasie, k tórędy  i jak znaleźli się na dziedzińcu koszarow ym .— 
Warto w tym  miejscu nadmienić, że sale kasyna mieszczą się na 
dosyć  znacznej wysokości.— Bez zastanowienia, które w takich 
wypadkach rzadko kiedy u m łodych ludzi przychodzi, zaa larm o
wali sw oje  oddziały i hejże na kasyno. Niczem gen. Franco  na 
M adryt. Oblężenie jednak nie trwało tak długo jak oblężenie 
Madrytu. N ajpraw dopodobnie j d la tego , że napraw dę nikt nie in
terweniował i wogóle nie było polityki nieinterwencji. O dzielną 
postaw ę jednego  chorążego  z ściągniętą w kułak pięścią rozbiły 
się próby „młodych pow stańców “ co przywróciło zdolność m y ś
lenia ludzkimi kategoriami obu przyw ódzcom .—  E pilog  tego  za j
ścia nie ma cech hum orystycznych ,d la tego  nic o nim nie wspominam.

Ofiar w ludziach, ani strat w materiale wojennym  nie 
było. Nikogo nie pozbawiono tronu i nikt nie utracił wolności.

T aka wojna nie powinna nikogo przerażać.

Coś o w yżyw ieniu  i środku lokom ocji.

W szyscy junacy i instruktorzy o t rzy m u ją 'w  dniu konce- 
tracji wyżywienie, bądź z kotła, bądź też porcje zastępcze.

W yżywienie z kotła wszyscy sobie chwalą, bo i jest  co 
chwalić. W yżywienie w pułku jest naprawdę dobre, a przede- 
wszystkiem smacznie przyrządzone.— Trochę inaczej przedstawia 
się wyżywienie w terenie przez tak zw. porcje zastępcze. Bywa 
to zwykle kawa, chleb i kiełbasa.—

Junacy  i to sobie chwalą i spożyw ają  nieraz z niezwykłą 
dozą  hum oru.— Miałem m ożność zaobserwowania takiego oto 
w ypadku : Junak  po każdym kawałku kiełbasy i łyknięciu kawy
odkłada jedzenie i mierzy objętość mięśni ramion i policzków, 
bo powiada, że musi przecież utyć, gdy zje taką  porc ję ,—

W innej miejscowości junak nie rozpoczyna kiełbasy 
(dosta ł  mu się kawałek w całości), a na zapytanie  dlaczego nie 
je — odpowiada, że nie wie z k tórego końca rozpocząć, po czym 
dla wzbudzenia większej wesołości rozpoczyna od środka.

27



Gdzie indziej znowu, gdy kiełbasa była cośkolwiek g rub 
sza i silniej owędzona, co chwilę któryś pogrzebyw ał nogą  i rże
niem przypom inał konia, jakkolwiek żadnego  z nich nie było 
jeszcze na świecie, kiedy ze smakiem zajadano  nie tylko w ątp li
w ego pochodzenia  wędliny, ale i inne smakołyki.

Inni próbowali wyciągnąć kiełbasę jak gumę, co jednak 
nie uwydatnia  się tak dobrze, jak przy porcji ży łow atego  kawałka 
mięsa, co znowu można było spotkać  na koncentracjach w 
Lublińcu.

Gdy do tego  dodam y sposób  transportów  tych ar tyku 
łów wyżywienia razem ze sprzętem  wyszkoleniowym, bronią, 
skrzynią amunicji, kotłami do gotowania  i pięciu osobami (instr.) 
w cz teroosobow ym  samochodzie, w dodatku  godnym , by go n a z 
wać pra-pradziadkiem sam ochodów , to obraz takich koncentracji 
nabiera dopiero barw nego kolorytu.— Przypuszczam , że ani R o
bison nie doznał tylu przygód, co my na tym  „p ra-p radziadku“ .

J. K.

Samowolne przywłaszczanie sobie własności innych, 
wywoła zawsze oburzeniü-każdego uczciwego człowieka.

10 strzałów ku chwale Ojczyzny, 
to obowiązek każdego obywatela.

Pomagać słabym — to pierwszy obowiązek 
)K każdego uczciwego człowieka.
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Szkoły Powszechne w powiecie lublinieckim.

M IEJSCO W O SC
Stopień
organiz.

Mazwiko i imię kier. 
szkoły.

B a g n o
B o r o n ó w
B r a s z c z o k
B r u š i e k
C i e s z o w a
D ą b r o w a
D r o n i o w i c e
D r u t a r n i a
D y rd y
G l in ic a
G r ó j e c
H a d r a
J a w o r n i c a
K a le ty
K u c z ó w
K a l in a
K a m i e n i c a
K a m i e ń s k i e  - M ły n y
K o c h a n o w i c e
K o c h c i c e
K o k o t e k
K o ś m i d r y
K o s z ę c i n
L ig o t a  - W o ź n i c k a
L is o w ic e
L is ó w
L u b e c k o
L u b s z a
L u b l in i e c  N r  1 

N r  2
Ł a g ie w n ik i  - W ie lk ie
Ł a z y
O l s z y n a
P a w e tk i
P a w o n k ó w
P i a s e k
P s a r y
R u s i n o w i c e
S a d ó w
S o i a r n i a
S t r z e b i  ń
W ie r z b ie
W o ź n ik i
Z ie lo n a

P o k o j s k i  J ó z e f  
K ie b e l  F e r d y n a n d  
P r z y s z c z y p k o w s k i  P i o t r  
O r z e c h o w s k i  F r a n c i s z e k  
S i u t a  H d o l f  
G rz y w a  S t a n i s ł a w  
B r o m e r  J u l i u s z  
W i t e k  J a n  
B a r b a c k i  ñ n t o n i  
L e n a r t  P a w e ł  
K o t a l a  F r a n c i s z e k  
J a n o t a  L e o n  
W i c h e r  T e o d o r  
G a s z t y c h  P i o t r  
D u b ie l  J a n  
F r a n c  W ła d y s ł a w  
Holi J ó z e f  
D a n e k  J ó z e f  
F e jk io w ic z  W ła d y s ł a w  
W y c ik  W i n c e n t y  
M a r e k  J ó z e f  
K l e p a c z  G ü n t e r  
C z e r n e c k i  M ic h a ł  
M a z u r  N o r b e r t  
D ź w ig a ł  A u g u s ty n  
P o r ę b s k i  J ó z e f  
W a l c z a k  T e o d o r  
B r o n n y  M a k s y m i l i a n  
B a z a r n i k  J a k ó b  
J ó z e f o w i c z  F e f ik s  
S i e r o ń  R ufin  
K o lc z y ń s k i  K a z im ie r z  
F i l a n o w s k i  J ó z e f  
K u p k a  J ó z e f  
D u k o w ic z  J ó z e f  
F a b e r  J a n  
G a t t n e r  J ó z e f  
C u p  F r a n c i s z e k  
L ig e n d z a  F r a n c i s z e k  
R z e m ie n ie c k i  R u d o l f  
R ę is  F ry d e r y k  
B e d n a r e k  M ic h a ł  
Ta ła j  P io t r  
Z a h o r s k i  K a z im ie r z
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Śląski Zakład dla Głuchoniemych w Lublińcu.
Ma obszarze 10 ha w lesie koło szosy wiodącej do  Ko- 

k o tka  Urząd W ojewódzki w ybudow ał now oczesny  Zakład  dla 
dzieci g łuchon iem ych . Zakład, który do tąd  mieścił się w b u 
d y n k ach  Zakładu Psychiatrycznego w Rybniku jes t  czynny od 
1 kw ietnia  1935 r. i należy do  najbardziej wzorowych instytu- 
cyj teg o  rodzaju  nie tylko w Polsce ale także  i zagranicą.

Zakład  jes t  p rzeznaczony dla no rm alnych  dzieci g łu ch o 
n iem ych  w^wieku od 7 — 16 lat bez różnicy pod w zg lędem  
w yznania  i narodow ości. Pomieścić m oże  do 200 w ychow an
ków. Z adan ie ;  Zakładu  po lega  na :

1. udzielaniu w ych o w an k o m  całkowitej opieki w in te rn a 
tach. In ternat to  d o m  g łuchon iem ych  dzieci, gdzie pod  
o k iem  op iek u n ó w  i o p ie k u n e k  się wychowują. W ycho
w ankow ie  o trzym ują  posiłek 5 razy dziennie  p rzygo to 
w any przez higienistkę, o trzym ują  całkowity ubiór i o- 
p iekę  higieniczno - lekarską.

2. W szkole Zakładowej w ychow ankow ie  uczą się mówić, 
czytać i pisać, p rzerab iają  p ro g ra m  szkoły pow szechnej.  
Największa t ru d n o ść  to  nau k a  mowy.

3. Zakład przysposabia  swych w ychow anków  także  do  za 
w odów  m ianowicie  do zaw odu s to larskiego, szewskiego, 
ś lusarsk iego , k raw ieckiego, in tro ligatorskiego, a dziew
częta  uczą się szycia, go tow ania , p ran ia  i sprzątan ia .

4. Zakład otacza  swych w ychow anków  po opuszczeniu  
przez nich szkoły dalszą opieką," s ta ra  się o pracę , o da l
szych mistrzów, którzy wyzwolą ich na czeladników.

(Dr. GŁOGOWSKI) 
D yrektor Zakładu.

Szkoła Rolnicza Śl. 1. R. w Lublińcu jes t  szkołą 
3 sem es tro w ą . N auka  trwa w ciągu 2 ok resów  zim owych od 
począ tku  lis topada do  końca  m arca .  S e m e s t r  letni od 1 kwiet
nia do  ko ń ca  października, p rzeznaczony  jes t  na p r a k t y k ę  
r o l n i c z ą .

W  sem es trze  letnim  uczniowie p rzeprow adza ją  z lecone 
p race  p rak tyczne  i teo re ty czn e  pod  kon tro lą  g rona  nauczyciel
skiego. Począ tek  nauki З -go listopada.
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Zgłoszenia  na se m e s tr  I wnosić należy do 20 paździer
nika. Przy zgłoszeniu należy przedłożyć :

1. P odan ie  nap isan e  w łasnoręczn ie  z w yszczególnieniem  
zaw odu  i wielkości gospodars tw a  ojca.

2. M etrykę  urodzenia .
3. Św iadectw o szkolne, p rzynajm niej z ukończen ia  szko 

ły pow szechnej.
4. Św iadectw o moralności.
5. P isem n e  zezwolenie  ojca na uczęszczanie  do szkoły.

W pisow e wynosi 10,— zł. O pła ta  za I se m e s tr  20 .— zł.
Uczniowie n iezam ożni i pilni m o g ą  być zwolnieni o d  o p ł a t y  
szkolnej. Is tn ieje  również m ożność  uzyskania  s ty pend ium .

Oddział Polskiego Czerwonego Krzyża w 
Lublińcu został p rzyw rócony przez O kręg  Śląski P. C. K. 
m iejscow ych obywateli w dniu  20 września 1932 r. (w czasie 
pow stań  istniała D elega tu ra  P' C. K.) Zadan ia  teg o  Śtowarzy- 
szenia  wyższej użyteczności publicznej p o z o s ta jąceg o  pod 
p ro te k to ra te m  “ P rezyden ta  Rzeczypospolitej Polskiej stara  się 
Oddział m iejscow y P. C. K. realizować w myśl z leceń s ta tu tu  
a więc w erbu je  członków, k tórych liczba dochodzi do  800, 
szkoli pe rsone l  san ita rny  na kursach  (około 300 osób  w yszko
lono) i w yposaża  go w odpow iedni sprzęt, o rgan izu je  kolonie  
lecznice dla najbiedniejszej dziatwy (kilkadziesiąt dzieci korzy
stało z kolonii — na te ren ie  Oddziału działają cztery Koła P. 
C. K. i 14 Kół młodzieży P. C. K.)

J a k  w ynika z powyższego, liczba członków jes t  s to su n 
kow o m ała  a przecież już za 10 groszy m iesięcznie  m ożna  stać 
się członkiem  P. C. K. i przez to  przyczynić się do urzeczywi
stn ien ia  wielkich haseł czerwonokrzyskich.

ñ  więc wszyscy przys tąpm y na członków P. C. K., zgło
szenia p rzy jm uje  sek re ta r ia t  O ddziału  P. C. K. w Śl. Zakładzie 
Psychia trycznym .

Każdy szanujący się polak, rozmawia nawet z niemcem, 
zawsze tylko po polsku !
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S to w a rzy szen ie  Ś p iew ak ów  Ś ląsk ich
w pow iec ie  lublinieckim.

P race  około zorganizow ania  sy m pa tyków  i m iłośników  
śpiew u w Kola Śpiew acze  rozpoczęto  na większą skalę  od  ro
ku 1929. Do teg o  bow iem  czasu ilość tych Kół była bardzo  m a 
ła. O b ecn ie  po  8-miu latach liczy powiat 23 Koła z 705 człon
kami. W p rog ram ie  swej pracy szczególną w agę  kładzie się na 
rozpow szechn ian ie  i p ie lęgnow anie  artystycznej pieśni polskiej. 
O kręg  lubliniecki S towarzyszenia  Śp iew aków  Śląskich urządził 
6 Zjazdów. W edług  osta tn ich  danych  ok ręg  ten  jes t  je d n y m  
z pierwszych na Śląsku i m a te n d e n c ję  do  coraz pom y śln ie j
szego  rozwoju.

CZEŚĆ PIEŚNI ! ! !

Chór m ieszany im. „Lompy" przy Śląskim  Za 
kładzie Psychiatrycznym  w Lublińcu je s t  sekc ją  Koła O św iatow o 
A rtystycznego  im. Lom py, k tóre  zostało zo rgan izow ane  w m aju  
1930 r. Sekcja  śpiewacza została u tw orzona w czerwcu tegoż 
roku. Chór liczy obecn ie  72 członków, podczas  gdy przy zało
żeniu było zaledwie 30 członków, co świadczy o coraz większym 
zam iłow aniu  członków do polskiej pieśni.

Często w ystępu je  Chór z p ieśniam i i p rzedstaw ieniam i 
dla chorych, uprzy jem nia jąc  im poby t w tut. Zakładzie. Poza 
tym  bierze Chór czynny udział prawie we wszystkich w ys tępach  
publicznych.

Początki chóru m ęsk 'ego  „Echo" s ięgają  daty  
16 stycznia 1931 r. W dniu tym  inspek to r  szkolny Holek  zw o
łał z ebran ie  k ons ty tuu jące ,  k ładąc  podw aliny  pod  zespół śp iew a
czy, biorący udział od początku  sw ego istnienia w kształtow aniu  
się form kultura lnych  spo łeczeństw a  m iejscow ego. Chóry m ę 
skie w Lnblińcu nie miały zbytn iego  szczęścia i nie trwały zbyt 
długo. Chór „ E ch o ” starał się wypełnić lukę, k tóra  istniała 
przed jeg o  za łożeniem . V/ k ro tce  też, bo już na w iosnę  p o d 
czas O k ręg o w eg o  Zjazdu, chór  miał sp o so b n o ść  podzielić się 
w ynikam i początkow ej swej pracy wśród szerszego  ogółu , uzy
sku jąc  pierwsze m iejsce  w klasyfikacji. W ynik ten  pow tarza  się 
o d tą d  rokrocznie . W ciągu 6 lat chór w ystępow ał 61 razy p u 
blicznie. Poza kilku w łasnym i k o ncer tam i oraz w ys tępam i na 
wszystkich prawie pow ażniejszych im prezach  lublinieckich, chór 
m oże się poszczycić naw et w y s tęp em  poza g ran icam i Państw a,
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m ianow icie  na Śląsku O polsk im  podczas Zjazdu Kółek Ś p iew a
czych w roku  1934.

W yćwiczono ogó łem  80 różnych utworów, nie licząc 
d robniejszych, na 290 lekcjach śpiewu. ‘Liczba członków  w a h a 
ła się m iędzy  36 i 40. Wyżej przytoczone cyfry niewątpliwie 
św iadczą’ o żywotności chóru, je d n a k  jak o  zespół nie dość  licz
ny, m a  p racę  u trudn ioną , n ieda jąca  spodz iew anych  wyników. 
Z w racam y się więc tą  d rogą  do wszystkich sy m p a ty k ó w  piesni 
chóra lnej,  rozporządza jącym  m ate r ia łem  głosowym , z p ro śb ą  i 
a p e le m  o zap isan ie  się na członków  chóru, inform ując , że p ró 
by śpiew u odbyw ają  się każdego  w torku o godz. 19,30 w świet
licy Ś ląsk iego  Zakładu  Psychiatrycznego w Lublińcu.

Cześć Pieśni !
(Mrowieć J a n ,  sekre tarz)  (Dr. Bardzik, prezes)

Instytucje Państwowe i Sam orządowe.
1. S ta ros tw o  i Wydział Powiatowy ul. P ad e rew sk ieg o  telef. 6
2. K o m en d a  G arnizonu ul. Sob iesk iego  - Koszary „ 145
3. M agistra t ul. P aderew sk iego  „ 36
4. P robostw o  Lublinieckie „ 114
5. G im naz jum  Państw ow e im. Mickiewicza ul. Sob iesk iego  6 „ 25
6. Szkoła Pow szechna Publiczna Nr. 1 i 2 „ P. S ta lm acha  „ 57
7. In spek to ra t  Szkolny ul. Żwirki i W igury l a  „ 102
8. W ojew ódzka  Szkoła Rolnicza ul. Żwirki i W igury
9. K om isaria t  S traży Granicznej ul. Pow stańców  18 „ 96

10. p laców ka Straży Granicznej K okotek
11. Pow iatow a K o m en d a  Policji Woj. Śl. ul. Żwirki i W igury „ 1 3 8
12. P o s te ru n e k  Policji „ 129
13. O b w o d o w a  Powiatowa K o m en d a  Wych. Fiz,

i Przysp. Wojsk. P. S ta lm acha  „ 29
14. Zarząd  K om endy^Pow ia tu  Związku S trzeleckiego 

ul. P. S ta lm acha
15. P ow szechno  - Miejscowa Kasa Chorych na

pow. lubliniecki „ 80
16. Pow szechny Zakład U bezpieczeń  W zajem nych  

Ekspozy tu ra  Lubliniec, ul. P aderew sk iego  2 „ 32
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17. S ąd  Grodzki ul. S ądow a  б teíef. 20
18. Z ak ład  dla n iep o p raw n y ch  Przestępców  ul. S ądow a б „ 105
19. Śląski Zakład Psychiatryczny ul. G runw aldzka  4 „ '27
20. W ojew ódzki Szpital Pow szechny „ „ „ 90
21. Śląski Zakład  dla G łuchon iem ych  Szosa do K okotka „ 104
22. Kolonia Rolna w Łag iew nikach  Wielkich - P aw onków  „ 15
23. B ry g ad a  Kontrołi Skarbow ej,  Oddz. Lnbliniec,

ul. Sądow a  2 „ 53
24. Urząd Celny „ 146
25. Urząd Skarbow y ul. Żwirki i W igury „ 94
26. Straż Pożarna  ul. Sokoła  2 „ 2
27. K om u n a ln a  Kasa Oszczędn. m. Lublińca Rynek „ 69
28. „ „ „ pow. lublinieckiego

ul. Pow stańców  2 „ 22
29. B ank  Ludow y Rynek  „ 58

Związki i Stowarzyszenia.
1. Związek Oficerów Kfezerwy
2. Związek ^Powstańców Śląskich
3. „ „ „ (grupa  uchodźca)
4. Związek Strzelecki
5. Tow arzystw o Przyjaciół Związku S trzeleckiego
6. Związek H arcers tw a Polskiego
7. „ Rezerwistów
8. O gólny  Związek Podoficerów  fezerwy
9. Związek Peowiakó.w

10. „ Pow stańców  i b. Żołnierzy
11. „ Marynarzy
12. „ Hallerczyków
13. „ Inwalidów W ojennych
14. „ U chodźców
15. P rzysposobien ie  W ojskow e Kolejowe i Pocztow e
16. Towarzystwo G im nastyczne  „S okó ł”
17. Związek Hauczycielstwa Polskiego
18. Bractwo Kurkowe
19. Związek pracow ników  Skarbow ych
20. Liga M orska i Kolonialna
21. Liga O b ro n y  Powietrznej Państw a
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22. Polski Czerwony Krzyż
23. R oJz ina  W ojskow a
24. „ Policyjna
25. „ Kolejowa
26. Tow. Polek  i M łodych Polek
27. „ św. W in cen teg o  a fiaulo
28. Katolickie Stow. Młodzieży Żeńskiej
29. Stow. M ężów Katolickich
30. Katolickie Stow. Młodzieży Męskiej
31. Katolickie S to w . .K obie t
32. III. Zakon
33. K ongregac ja  M ariańska
34. Bractwo Różańcowe
35. Krucjata
36. Męski Chór „ E ch o ”
37. C hór Mieszany im. Lom py
38. Chór Kościelny „Cecylia
39 C echy : Rzeźnicki, Piekarski. Szewski, Ś lusarsko  - Kowalski, 

E lektro techniczny, stolarski i Fryzjerski.

Lekarze wolno praktykujący.
Dr. Willert. lekarz Powiatowy, ul. P. S ta lm ach a  1 telef. 30 
Dr. Gotz Mieczysław, Rynek „ 110
Dr. S c h u m m e r  Hipolit, ul. D am ro tha  2 „ 51
Dr. Karalewski Józef ,  ul. Korfan tego  4 „ 75
Dr. Boroniewski J a n .  Dyr. Woj. Szpital Powsz., D am ro tha  1 „ 59
Dr. W eiss ñ d a m  Lekarz weter. Pow. .ul. J .  P iłsudskiego „ 40
Dr. Opolski ñ n to n i ,  Rzeźnia Miejska, ul. Pow stańców  „ 47

Apteki.
ñ p te k a  N ow a m gra  J a n a  Sm oły  Rynek 6 telef. 9
ñ p te k a  pod  O rłem , ul. L om py 7 „ 16

Dentyści.
Durskf Czesław, Rynek Nr 9 
Szeffs Józef ,  ul. Mickiewicza 19
H. W ilkowska lek. den tys ta ,  Rynek 3 
J .  Tylewski, ul. Mickiewicza 14 
Tiffert Franciszek, ul. Pow stańców  1
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Adwokaci.
D r. Kubalski Marceli, Rynek telef. 65
Mec. W ędrychow icz  Stanisław, Rynek  5 „ 95

„ Piecha B ernard , Plac 3 M aja  3

Notariusze.
Grabowski Władysław-, Rynek 3 
Krok Kazimierz, Plac 3 Maja

S p i s

C złonków  Związku Polskich Sam odzielnych R zem ie
śln ików  i P rzem y sło w có w  na Śląsku Koła Lubliniec.

Stolarze: Kurpierz Franciszek Lubliniec ul. Z am kow a 
starszy cechm is trz  w yrób mebli. J a ro ń sk i  J ó z e f  Lubliniec ul. 
Pawła S ta lm ach a  wyrób mebli. Wiczik Paweł Lubliniec ul. Kor
fan tego  sto lars tw o budow lane . W ieczorek  J a n  Lubliniec ul. 
Pow stańców  sto larstwo budow lane . Piosek Je rz y  S adów  mistrz 
stolarski wyrób mebli i s to larstw o budow lane .  K ubóś R om an  
P aw onków  w yrób mebli i s to lars tw o budow lane . Czwielóg 
E m anue l P aw onków  sto larstwo budow lane .

Piekarnie: Grim J a n  Lubliniec ul. D am ro th a  2 starszy 
cechm istrz  p iekarnia . W ieczorek J a n  Lubliniec ul. Mickiewicza 
3 mistrz p iekarski p iekarnia . W awrzyńczyk Teofil Lubliniec ul. 
L o m p y  9 mistrz piekarski p iekarn ia . Kanclerz W acław  Lubli
niec plac 3 m aja  mistrz piekarski p iekarnia . Szwarlik Sylwe
s ter  Lubliniec ul. Pawła S ta lm a c h a  mistrz p iekarski p iekarnia . 
G ru n er t  Ryszard Lubliniec ul. Korfan tego  mistrz piekarski p ie 
karnia. J a s io n e k  Je rz y  Lubliniec ul. Żwirki W igury mistrz p ie 
karski p iekarn ia . Miechnik Karol Paw onków  piekarn ia . P łonka 
T eo d o r  S teb lów  piekarnia . Barwiecki F ranciszek mistrz p iek a r 
ski H erby  Śląskie.

Rzeźnicy : Przykuta  Jó z e f  Lubliniec ul. Mickiewicza
30 starszy cechm istrz . Michalik Szym on Lubliniec ul. Mickie
wicza 9 skład  wędlin. Pucała  J a n  S teb lów  rzeźnictwo. Pilawa 
ñ n to n i  Droniowiczki rzeźnictwo.

telef. 62 
„ 63
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Krawcy: G ep er t  ñ d e w o ld  Lubliniec ul. D am roťha 1
mistrz krawiecki. Mikołajczyk J a n  Lubliniec ul. Mickiewicza 9 
mistrz krawiecki. N aw rat Ludwik Lubliniec ul. Pawła S ta lm a 
cha 5. Salon  Dam ski męski. Firlej ñ n d rze j  Lubliniec ul. Żwir- 
rki i W igury 14 Salon Dam ski męski. Zagierski W alerian  L u
bliniec ul. D am ro th a  zakład krawiecki. Świerczyński F ranci
szek Lubliniec ul. Kilińskiego 11 zakład  krawiecki.

Obu wnicy : Kucharczyk Jó z e f  Lubliniec ul. Kilińskie
go 11 satrszy cechm istrz  Skład obuwia. S zem b o r  Lubliniec ul. 
Z am kow a mistrz obuwniczy Skład obuwia. Pieprzyca J a n  Lu
bliniec Korfan tego  nr. 7 mistrz obuwniczy. Cebulski Feliks Lu
bliniec ul. D am ro ta  nr. 9 mistrz obuwniczy. Ju rczy k  ñ d a m  Lu
bliniec plac Sienkiewicza obuwnik. Gałąska Ignacy Lubliniec 
ul. Pow stańców  ob&wnik.

Fryzjerzy: Lubiewski E u s tach iu sz . Lubliniec ul. Kor
fan tego  9 starszy cechmistrz. sa lon fryzjerski. S te fek  ñ d o l f  Lu
bliniec plac З-m aja  mistrz fryzjerski salon fryzjerski. J u r a 
szek R n to n i  Lubliniec ul. Mickiewicza 21 mistrz fryzjerski. Fi- 
lus Karol Lubliniec rynek  nr. 4 salon fryzjerski.

Kapelusze dam skie: Łukasik  Franciszek Lubliniec 
ul. K orfan tego  nr. 11

Zegarm strze: Mizgalski F ranciszek  Lubliniec plac Ko
ściuszki Skład jubilerski. Hruzik Je rzy  Lubliniec ul. L om py Z e
garmistrz.

Przemysłowcy : Breliński S tanisław wytwórnia win 
Lubliniec plac Kościuszki. W odniok  Ludwig warsztat m e c h a n i
czny i fabryka maszyn.

Budowlanne roboty: Z ow ada R obert Lubliniec ul. 
Mickiewicza. Podleśka  Karol Droniowiczki. J o ś  Emil Lisowice.

Ślusarze: Szwarc Piotr Lubliniec ul. Pow stańców  
mistrz Ślusarski fabryka narzędzi rolniczych. L iberka W ojciech 
Lublieiec ul. O gro d o w a  w arsztat  m echaniczny .

Kuźnie: Witka Idzi Lubliniec ul D am ro ta  10 starszy 
cechm istrz  kowalski fabryka wozów. Glensk Max. Lubliniec ul. 
D am ro tha  6 mistrz kowalski. Rawecki Karol Lubliniec ul. Mic
kiewicza nr. 14 mistrz kowalski.

Kołodzieje: P o p an d a  J a n  Lubliniec ul. Sokoła mistrz
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kołodziejski. Szwedsiński J ó z e f  w arsz ta t  kołodziejski ul D am ro tha .

Dekarze : Jez iorow ski Antoni Lubliniec ul. K orfan
teg o  7 mistrz dekarsk i b lachars tw o budow lane .

Blacharze : Janiszow ski Paweł Lubliniec ul. Kiliń
sk iego  9 w arsz ta t  blacharski.

Malarze : Ficzyński Andrzej Zakład m alarski. M a
giera  Teofil mistrz malarski.

Zdun : W icher H enryk  mistrz zduński.

Fotografi : S t ren g e r  Antoni ul. D am ro tha .

Ogrodnicy : B odora  A ugustyn  mistrz ogrodniczy  ul. 
Powstańców.

Ż ą d a j  w y  r ob ów P o l s k i c h !
wykonanych przez Polskich robotników i rzemieślników.

Cena egzem plarza  50 groszy .

Cały dochód przeznaczony na c e le  Związku 
Strzeleckiego.

— Lubliniecki Oddział Związku Strzeleckiego —
Kom ite t R edakcy jny : M. Dąbrowski, L. Lessel, J. Galon.
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C hrześcijańskie  p o l s k i e  p lacówki s p ó łd z ie lc z e  g o d n e  p o p a r  e i a :

S p i n i l i  [о ідм-діідющ  m m  w ш\\т
s  i e d z i b а : ul. P ow stańców  nr. 2 —  te le f o n  nr. 120 
f i l i a :  ul. Mickiewicza n r.  37 — s k ła d y :  u P o w sta ń có w  nr. 11

D os ta rcza  : p ie r sz o rz ę d n e  m a te r ia ły  o p a ło w e  p o c h o d z e n i a  

g ó rn o ś lą sk ie g o ,  jak : węgie l ,  koks ,  w sze lk ie  p as ze  t reśc iw e  

dla  b yd ła  i n ie ro g ac izn y ,  n a w o z y  sz tuczne ,  m a s z y n y  r o ln i 

cze,  p a p ę  dach o w ą ,  sm o łę ,  c e m e n t  i t. p.

Z a k u p  w s z e l k i e g o  z b o ż a  tak na eksp >rt ja'< i w  o b- 

rocie  krajowym, p h c i  zaraz g o t ó w k ą  najwyższe ceny '■

Hasłem dnia: Swój do S w ego  po S w o je!

I W  H i  P a l l i .  S i t u i l i  ..ZШ 0Р І П  Coup.
w Lublińcu, przy ul. Powstańców 15 - tel. nr 112. 
ze  sk ładam i deta licznym i : w  Lublińcu, Rynek 

—  Tarn. Górach, Rynek, i Brzezinach Śląskich.
Wszelkie produkty młynarskie, gatunku p ierw szo
rzędnego po bezkonkurencyjnych, c e n a c h .

W ymiana zb o ża  na m ąkę i o sp ę  jak najlepszą!

Jakość  produktów niedościgniona od czasu obję- 
 eia placówki przez pow yższą firmę ! --------

P ros im y  się  p rzek o n a ć:
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Wielki wybór! N i s k i e ceny!
W ódki m o n o p o lo w e  i ga tunkow e jak likiery, 
koniaki, wina krajow e i zagraniczne, w yroby  
=  ty ton iow e, delikatesy, czekolady, cukry. =  
S p e c j a l n o ś ć :  z a w s z e  ś w ie ż o  pa lon a  k aw a  z  
w łasn ej  palarni, o raz  w s z e lk ie  to w a r y  k o lo n ia ln e

poleca
KAZIMIERZ MALIK, Lubliniec

u l .  L o m p y  2 . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ n a r o ż n i k  r y n k u .

•2.

<♦ m a w i a m  л и ш і т  ♦>
—  LUBLINIEC, UL. LOMPY 6. —
N a j n o w s z e  m o d e l e  k o n f e k c j i  d a m s k i e j ,  m ę s k i e j  i d z i e c i ę c e j .  ^  
M a t e r i a ł y  n a j l e p s z y c h  f a b r y k  p o  c e n a c h  b e z k o n k u r e n c y j n y c h  

g a l a n t e r i a  i p r z y b o r y  k r a w i e c k i e .  
ш  Obejrzenie nie obowiązuje do kupna 1 вя

t u t o l i  l e z i i r o w i i i
m istrz  dekarski  

Lubliniec, ul. K orfan tego? .

P o le c a  s ię  do  w yk on an ia  
w sz e lk ic h  ro b ó t  dekars

kich i b lacharskich .

P ł ó t n a  b i e l i ź n i a n e ,  p o ś c i e l o w e ,  
o r a z  w s z e l k i e  t k a n i n y  b a w e ł n i a n e  
i w e ł n i a n e .  B i e l i z n ę  m ę s k ą ,  d a m 
s k ą  i d z i e c i ę c ą  j a k o t e ż  w s z e l k i e  

t o w a r y  g a l a n t e r y j n e  
k u p i s z  n a j t a n i e j  w  f i r m i e

Jerzy  B ia ła s
Lubliniec, u l .  K o r f a n t e g o  n r .  1 .

□ N ajtańszym  źród łem  zakupu tow arów
g  k o lo n ia ln y ch ,  sp o ż y w c z y c h ,  d e l ik a te só w  i o w o c ó w
□ p o łu d n io w y ch  j e s t  f i r m a

§ W .  G A J O W S K I  L“M" * y “ lcza 19-1
o  i— i ........................................- ■ □
o  W y p o ż y c z a  n a  W e s e l a  w s z e l k i e  ^ s p r z ę t y  k u c h e n n e .  g
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
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P i o t r  S z w a r c
Lubliniec. 

F a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h
Wyrabia pocyukow ane b ecz
ki pom py do wody i g n o 
jówki, oraz przeprowadza 
rem ont m aszyn rolniczych.

Kino Apol lo
W y s z y n k  w ó d e k

właść.

J e r z y  L u b o ja ń sk i
Lubliniec

Ж

p p

I

J ó z e f  M i c h a l i k  -LublinieoRynek
N a j k o r z y s t n i e j s z e  ź r ó d ł a  z a k u p u  

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  o b u w i a .  

W i e l k i  w y b ó r  n a  k a ż d ą  p o r ę  r o k u .  S t a ł y  d o p ł y w  n o w o ś c i .

біешоіа lubliiüecka
ul. M ick iew icza  35.

Pole : л :

 ^ m a k u c h y ,  o leje  i p o k o s ty
p ie rw s z o rz ę d n e g o  g a tunku ,  
po  n a jn iż s z y c h  c e n a c h .  
K u p u ję  całe  i częśc iow o 

1111 u lo i iv  r o ś l i n  o le is tych .
Antoni Kansy.

P a w e ł  Mruczek
H o t e l  i Restauracja
_ _ _ _ _ _ _ _ Lubliniec Rynek_ _ _ _ _ _ _ _

Poleca wyborowe wódki, 
piwa, z a k ą s k i  i obiady 
------------  smaczne.-------------

Ж
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J U L I U S Z  KIOWÄIL
Lubliniec, Plac Kościuszki 7. Tel. 52.

H U R T O W N I  A 
T O W A R Ó W  

K O L O N IA LN Y C H

P ala rn ia  Kawy 
Pa la rn ia  Kawy Jęczmiennej 
-  =  S k ła d  Mąki — -

poleca: wszelkie towary
k o l o n i a l n e  i s p o ż y w c z e
m m i— v im    і — — —

specjalnie: d z i e n n i e
św ieżo  paione kawy w szy st
kich gatunków, jęczm ień pa
lony i kawy słodow e z w łas
nych palarni, mąki pszenne i 

żytnie oraz kasze z najlepszych młynów.

aj n i ż s z e  c e n y  k o n k u r e n c y j n e !  — I
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„Z ak ład  O g ro d n iczy  i Kwiaciarnia“ ^
^ g - o  — O - ^ - g R  P-s>-gF> Q -^ g (= l 0 -^ч?Р>  О - w o  ГУ- W

AUGUSTYN BODORA
ul. P owstańców 6. LUBLINIEC ul. Lom py 8.

P oleca :  wszelkie p roduk ty  ogrodnicze —  nasiona 
i kwiaty doniczkow e w największym w yborze  i 
= = = = =  pierwszorzędnej jakości. =
W ykonanie; W ieńców  —  dekoracji —  bukietów .

„S A L O N  FIGARO“
d ia  Pań i Panów

w łaść .  Jan Pioch Lublin iec
K il iń sk ieg o  4.

O nd u lac je :  t rwała ,  w o d n a ,  i żelaz-  
kpw a, f ry z u ry  ś lu b n e  w  m ie jscu  
i p o z a  m ie jsce m ,  d o b ra ,  czysta  i 
r z e te ln a  o b s łu g a ,  p o  c e n a c h  

k o n k u r e n c y j n y c h .

Pierwszy lubiiniecki

M ł y n  P a r o w y
w łaść  : Franciszek  W ańczyk

H A N D EL ZBOŻA 
I NASION ROLNICZYCH.

I
Г

p o leca :  św ieże  m ięsa i w y b o ro w e  wędliny. 
шавянвянвяваввивявававвЕшяипшвпнвиввннв
L U B L I N I E C ,  ul. Sądow a 1. Telefon 54.

KOŁDER ADOLF  
Hotel Europejski i Kawiarnia

Lubliniec, Rynek 8.
Śniadania, obiady i kolacje (codziennie dancing).
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. K S I K 6 A B N I A  P O L S K A

Stanisław Liberski
LUBLINIEC, RYNEK 8. Telefon 77.

P e lecam  dla Szkół i Bibliotek K s i ą ż k i
do

n a b o ż e ń s tw aKsiążki :
P edagogiczne - naukow e - beletrystyczne 
religijne - techniczne - szkolne - dla m ło 

dzieży i dzieci.
P rzedstaw ic ie lstw a Nakładowe:

1. G ł ó w n a  K s i ę g a r n i a  W o j s k o w a  W a r s z a w a .
2. P a ń stw o w e  W yd aw n ictw o K siążek S zk o ln ych  L w ó w .

P o s i a d a m  p e łn e  a so r ty m en ty  k s ią żek  na sk ładzie .  
D ostarczam  w krótk im  cza s ie  k ażd e  za m ó w ie n ia .n a  książki  
P o m o c e  n a u k o w e  —  m apy g e o g r a f ic z n e  i d z i a ł  n u t .

W ypożycza ln ia  Książek.
G lo b u sy

D o s t a w a  d l a  S z k ó ł  i U r z ę d ó w .
B o g a to  za o p a trzo n y  skład papieru.

P rzybory  szkolne —  biurow e i 
techniczne.

W szelk ie  p rzyb ory  in tro liga torsk ie .

T o w a r  p o l s k i  —  c e n y  u m i a r k o w a n e .

G abine ty
f i z y c z n e  i c h e m i c z n e

s

D r u k i

szko lne

Dla Przedszkoli 
z a b a w k i
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A. Klimek, Lubliniec 1. tel. 48.

Ю І Ш І І  ш о ы

Konfekcji, bławatów i galanterii oraz 
najmodniejszych n o w o ś c i .
P r z y b o r y  w ojskow e i urzędnicze.

Ceny najniższe —  Obsługa rzetelna.

—  W 1922 roku in teres  przejęty z rąk żydow skich —

□□□□□□□□

Ш&ЕШй k  kola
Feliks Mrowieć

Lublin iec - T e le fo n  nr. 3.
K o n to  Р. K. O. 304.034- 

D ostaw a do insty tucyf  i b ur.
W szelk ie  w  za k re s  d r o g  i e r i i 

w c h o d z ą c e  a r tyku ły .

Józef Rożniewski
Lubliniec, G.-ŚL

Skład  ro w eró w , m a s z y n y  
d o  szycia ,  a p a ra ty  rad io w e  
—  i części  do  ty ch że .  —  

Warsztat r e p a r a c y j n y .

Piechota Emil
Lubliniec, ul. Mickiewicza 6.

Tow ary  kolonialne. Hurt. i detal.
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Rok załóż. 19081

DROGERIA  
ф  J O Z E F  P I O T R O W S K I  

LUBLINIEC
T e l e f o n  Nr.  73.

WAITMISZU
ź r ó d ł o  z a k u p u  d l a  

przemysłu i rolnictwa.

I. Artykuły drogeryjne, chemikalia

II. Farby, pokosty , lakiery i pędzle
III. Benzyna, nafta, ropa
IV. Oliwy i smary do wszelkich m aszyn

V. Oliwy sam ochodow e Rafinerii Va
cuum Oil Com pany i Shell

VI. M ydła i proszki do prania
VII. Karbolineum i smoła asfaltowa

VIII. Mąka rybia i mięsna, Fosforan 
wapnia i kreda nu paszę

IX. Środki do zwalczania chorób  i
szkodników roślin upraw nych

X. Artykuły fotograficzne.
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B ib lio te k a  Ś lą sk a  w K atow icach 
I d :  0030000415464

I  3 8 6 0 7 7

W y k o n a n o  w  D ru k a rn i P o w ia to w eg o  Z w ią zk u  K o m u n a ln eg o  w  Lublin«, u .


